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    Jak Adam Smith może Ci pomóc zmienić Twoje życie


    Czym jest dobre życie? Z tym pytaniem zmaga się wielu autorów książek religijnych, rozpraw filozoficznych, współczesnych poradników, lecz udzielane przez nich odpowiedzi wydają się wymijające. Czy dobre życie to szczęśliwe życie? A może w dobrym życiu chodzi o dorobienie się majątku i sukces zawodowy? Jaką rolę odgrywa cnota? Czy aby wieść dobre życie, trzeba być dobrym człowiekiem, pomagać bliźnim i czynić świat lepszym miejscem?


    Dwieście pięćdziesiąt lat temu próbę znalezienia odpowiedzi na tego rodzaju pytania podjął szkocki filozof moralista Adam Smith w książce o niezbyt zachęcającym tytule Teoria uczuć moralnych. Starał się w niej wskazać źródła moralności i wytłumaczyć, dlaczego ludzie są w stanie postępować przyzwoicie, a nawet cnotliwie, także wtedy, gdy jest to dla nich niekorzystne. Książka ta zawiera refleksje z dziedziny psychologii, filozofii i tego, co współcześnie nosi nazwę ekonomii behawioralnej, wszystko zaś jest okraszone spostrzeżeniami dotyczącymi przyjaźni, cnoty oraz dążenia do bogactwa i szczęścia. W ten sposób Smith wyjaśnia czytelnikom, czym jest dobre życie i jak je osiągnąć.


    Za życia Adama Smitha Teoria uczuć moralnych odniosła sukces. Współcześnie zaś wydaje się zupełnie zapomniana, przyćmiona drugą książką filozofa, czyli Badaniami nad naturą i przyczynami bogactwa narodów. To wydane w 1776 roku dzieło zapewniło autorowi ponadczasową sławę, a zarazem stało się gruntem pod nową dziedzinę nauki — ekonomię. Prawda jest taka, że obecnie Badania nad naturą…, chociaż pozostają bez wątpienia tytułem znanym, wprost klasycznym, znajdują niewielu odbiorców. Ale jeszcze mniej osób czytało Teorię uczuć moralnych albo chociaż wie o jej istnieniu.


    I ja przez większą część swojego życia zawodowego nie czytałem tych książek. Trochę mi niezręcznie jako ekonomiście przyznawać się do tego. Można by się przecież spodziewać, że znam oba ważne dzieła twórcy dziedziny nauki, którą reprezentuję. Tymczasem do niedawna wiedziałem bardzo mało o Teorii uczuć moralnych. Ba, przez większą część swojej kariery chyba ani razu nie zdarzyło mi się słyszeć, żeby ktokolwiek przywoływał to dzieło Smitha — tę nieznaną, dziwną książkę o kiepskim tytule, który sugeruje, że treść nie ma wiele wspólnego z ekonomią.


    Mój stosunek do Teorii uczuć moralnych uległ zmianie, kiedy pewien mój znajomy — Dan Klein z George Mason University — zaproponował, abym przeprowadził z nim wywiad na temat tej książki i zamieścił go jako jeden z cotygodniowych podkastów na mojej stronie internetowej EconTalk. Zgodziłem się, myśląc, że dzięki temu wreszcie przeczytam Teorię uczuć moralnych. Nawet miałem własny egzemplarz, który kupiłem jakieś 30 lat temu, bo uważałem, że ekonomista powinien przynajmniej posiadać książki Smitha. Zdjąłem więc z półki Teorię uczuć moralnych, otwarłem ją na pierwszej stronie i zacząłem czytać.


    Jakkolwiek samolubnym miałby być człowiek, są niewątpliwie w jego naturze jakieś pierwiastki, które powodują, iż interesuje się losem innych ludzi, i sprawiają, że ich szczęście jest dla niego nieodzowne, choć jedyna przyjemność, jaką może stąd czerpać, to przyjemność oglądania tego.


    Czterdzieści słów. Według współczesnych standardów to naprawdę długie zdanie. Musiałem przeczytać pierwsze zdanie Teorii uczuć moralnych dwa razy, zanim zrozumiałem, co Adam Smith chce przekazać, a mianowicie: że chociaż ludzie czasami zachowują się bardzo egoistycznie, to jednak mają na względzie cudze szczęście. Nie mogłem się z tym nie zgodzić. Kontynuowałem więc lekturę. Przeczytałem pierwszą stronę. Następnie drugą i trzecią. Zamknąłem książkę i przyznałem się przed samym sobą (a teraz wyznaję to publicznie), że jednak nie zrozumiałem, co Smith ma na myśli. Wydało mi się, że książka zaczyna się in medias res. W przeciwieństwie do lektury Badań nad naturą i przyczynami bogactwa narodów, które są napisane zachwycającym językiem i wciągają od samego początku, czytanie Teorii uczuć moralnych idzie bardzo opornie. Poczułem chwilowy niepokój: może nie powinienem był się zgadzać na wywiad z Danem? Zacząłem się zastanawiać, czy zrozumiem książkę Smitha. Jeśli nie, to się skompromituję. Zawahałem się, czy nie przeprosić znajomego i nie odwołać rozmowy.


    Ostatecznie jednak postanowiłem nie ustawać w wysiłkach i spokojnie sprawdzić, jak mi pójdzie dalsza lektura Teorii uczuć moralnych. Wróciłem więc do pierwszej strony. Stopniowo zacząłem wyczuwać, o co może chodzić Adamowi Smithowi. Przy trzecim podejściu książka po prostu mnie wciągnęła. Taszczyłem ją ze sobą na mecze piłki nożnej, w których grała moja córka, i pochłaniałem w czasie przerw oraz kiedy dziecka nie było na murawie. Później zacząłem na głos czytać fragmenty żonie i dzieciom przy obiadach w nadziei, że zainteresuję rodzinę koncepcjami Smitha dotyczącymi znajdowania wspólnego języka z innymi ludźmi. Stopniowo zapełniałem marginesy książki gwiazdkami i wykrzyknikami przy fragmentach, które szczególnie przypadły mi do gustu. Jeszcze zanim skończyłem czytać, pragnąłem rozgłaszać na cały świat: to cud, to ukryty klejnot! Ludzie, musicie to przeczytać!


    Teoria uczuć moralnych zmieniła moje spojrzenie na bliźnich oraz — co być może ważniejsze — na samego siebie. Dzięki Adamowi Smithowi zacząłem dostrzegać sposoby interakcji międzyludzkich, których dotąd nie zauważałem. Ponadto filozof daje ponadczasowe rady, jak podchodzić do pieniędzy, ambicji, sławy i moralności. Mówi czytelnikowi, jak szukać szczęścia oraz jak traktować czy to materialny sukces, czy to życiową klęskę. Opisuje drogę do cnoty i dobroci, jak również wyjaśnia, dlaczego warto tą drogą podążać.


    Smith pomógł mi zrozumieć, dlaczego Whitney Houston i Marilyn Monroe były tak nieszczęśliwe oraz dlaczego z powodu ich śmierci tak wielu ludzi odczuwało smutek i żal. Pomógł mi zrozumieć, dlaczego jestem przywiązany do swojego iPada i iPhone’a, dlaczego rozmowa z obcymi osobami o własnych problemach pomaga uspokoić duszę oraz dlaczego ludzie miewają straszne myśli, ale rzadko je urzeczywistniają. Pomógł mi zrozumieć, dlaczego ludzie uwielbiają polityków, oraz dostrzec, w jaki sposób moralność jest wbudowywana w konstrukcję świata.


    Co szczególnie istotne, Adam Smith — mimo że jest ojcem kapitalizmu, a zarazem autorem najsłynniejszej i prawdopodobnie najlepszej książki wszech czasów o tym, dlaczego część narodów jest bogata, a część biedna — w Teorii uczuć moralnych opisał tak dobitnie jak chyba nikt wcześniej ani później daremność dążenia do bogactwa w nadziei na znalezienie szczęścia. Jak to pogodzić z faktem, że nikt nie zrobił tyle co Smith, aby kapitalizm i własny interes nabrały tak dużego znaczenia? Próbę rozwiązania tej zagadki podejmuję pod koniec niniejszej książki.


    Adam Smith — oprócz pustki, która cechuje nadmierny materializm — rozumiał ludzką podatność na samooszukiwanie; rozumiał niebezpieczeństwo niezamierzonych konsekwencji, kuszące uroki sławy i władzy, ograniczenia ludzkiego rozumu, jak również niewidzialne źródła tego, co sprawia, że ludzkie życie jest zarazem bardzo zagmatwane i bardzo uporządkowane. Teoria uczuć moralnych to książka, która zawiera obserwacje dotyczące tego, co nami powoduje. Pomiędzy tym wszystkim Smith niemal mimochodem radzi, jak wieść dobre życie w najpełniejszym tych słów znaczeniu.


    Szczegóły życiorysu samego filozofa są dość prozaiczne. Adam Smith urodził się w szkockim mieście Kircaldy w 1723 roku. Ojciec zmarł kilka miesięcy później. Jako czternastolatek Smith wyjechał, aby rozpocząć naukę w University of Glasgow, a następnie w Oxfordzie. Potem wrócił do Szkocji i wykładał w University of Edinburgh, a w 1751 roku zajął się najpierw logiką, a potem filozofią moralności w University of Glasgow. W Glasgow właśnie, w domu zapewnionym przez uniwersytet, Smith zamieszkał wraz z matką i niezamężną ciotką. W 1763 roku porzucił karierę akademicką na rzecz lepiej płatnej posady korepetytora młodego i bogatego księcia Buccleuch.


    Zmiana ta — prawdopodobnie dość radykalna dla czterdziestoletniego Adama Smitha — stała się okazją do obserwowania z bliska stylu życia ludzi bogatych i sławnych. Przez dwa i pół roku filozof podróżował z chłopcem po Francji i Szwajcarii, gdzie spotkał kilku wybitnych intelektualistów, takich jak Wolter, François Quesnay oraz Anne Robert Jacques Turgot. Po powrocie Smith kolejną dekadę spędził w Kircaldy, a następnie w Londynie, gdzie pisał Badania nad naturą i przyczynami bogactwa narodów.


    W 1778 roku Adam Smith przeprowadził się do Edynburga, gdzie zamieszkał z matką i licznym kuzynostwem. W tym samym roku został mianowany jednym z pięciu komisarzy celnych w Szkocji, stając na czele urzędu, którego zadaniami były lokalizowanie kontrabandy oraz pobieranie cła. W ten sposób prawdopodobnie najbardziej wpływowy obrońca wolnego rynku w historii ekonomii politycznej spędził trzy ostatnie lata życia, ograniczając przepływ szmuglowanych towarów i pobierając w imieniu rządu opłaty od importerów.


    Wydaje się, że oprócz okresu podróży po Europie Adam Smith wiódł życie, które większość ludzi uznałaby za monotonne. Był wykładowcą, profesorem i korepetytorem — czyli wykonywał trzy zawody, o których się mówi, że odsuwają od rzeczywistości. Joseph Schumpeter pisał: „Żadna inna kobieta oprócz matki nie odegrała większej roli w życiu Smitha: zarówno pod tym, jak i pod wieloma innymi względami uroki i namiętności życia znane były filozofowi chyba tylko z literatury”. Schumpeter oczywiście nieco przesadził, ale prawda jest taka, że Smith nigdy się nie ożenił. Zmarł w 1790 roku w wieku 67 lat.


    Tak wyglądało życie zewnętrzne filozofa. A życie wewnętrzne? Nie ocalał żaden dziennik ani pamiętnik, ponieważ Smith polecił zniszczyć po swojej śmierci wszystkie prywatne dokumenty. Większość napisanych przez niego listów — z nielicznymi wyjątkami — ma styl bardzo oszczędny, rzeczowy, poważny. Dotyczy to nawet korespondencji z najlepszym przyjacielem, wielkim filozofem, a przy tym krajanem Davidem Hume’em. Jakim cudem więc Smith, człowiek o pozornie ograniczonym doświadczeniu życiowym, zdołał tak zgłębić ludzkie interakcje i zyskać w nie taki wgląd?


    Wiemy, że mu się to udało, ponieważ mamy Teorię uczuć moralnych. Książka ta, opublikowana po raz pierwszy w 1759 roku, miała w stosunkowo krótkim czasie jeszcze sześć wydań; ostatnie pojawiło się w 1790, czyli w roku śmierci autora, który wprowadził w tekście istotne zmiany. W tym sensie Teoria uczuć moralnych jest zarazem pierwszym i ostatnim dziełem filozofa.


    Chyba się domyślam, dlaczego Adam Smith postanowił zmienić tekst właśnie w jesieni swego życia, kiedy to prowadził bardzo już ograniczoną działalność naukową, której rezultaty przetrwały. Gdy bowiem zacznie się rozmyślać nad ludzką motywacją oraz jasną i ciemną stroną człowieczeństwa — nad tym, co William Faulkner nazywał ludzkim sercem uwikłanym w konflikt z samym sobą — wówczas trudno się zająć czymkolwiek innym. Podejmowanie wysiłków na rzecz zrozumienia swojego bliźniego czy też samego siebie oczywiście nie zależy od wieku człowieka. Jeżeli się jest zainteresowanym wszystkimi rodzajami interakcji międzyludzkich — z przyjaciółmi, z rodziną, ze znajomymi, z obcymi — to każdego dnia otrzymuje się całkowicie nowe dane, w które warto się wgryzać i które warto badać.


    W czasie lektury Teorii uczuć moralnych dochodzi się do wniosku, że moralność, jak również samo życie i zachowanie ludzkie tak naprawdę nie zmieniły się znacznie od XVIII wieku. Tak oto łebski facet przebywa przestrzeń ponad 200 lat, przykuwa uwagę współczesnego czytelnika oraz uczy go tego i owego zarówno o nim samym, jak i o tym, co jest w życiu naprawdę ważne.


    Przyjemność z lektury jest tym większa, że Smith naprawdę świetnie pisze. Jego styl jest zarazem ironiczny, zabawny, potoczysty. Gdy odnajduje własny rytm i przestrzega czytelnika, aby nie przywiązywał się nadmiernie do fajnych gadżetów, które idealnie się mieszczą w kieszeni, wówczas można odnieść wrażenie, że natrafiło się na sekretne źródło mądrości. Że się odkryło, iż odnoszący sukcesy mieszkaniec pewnego miasta Bruce Wayne ma jeszcze więcej do zaoferowania światu, a skrywane oblicze tego człowieka może się okazać znacznie ciekawsze niż jego wizerunek publiczny.


    Dlaczego więc Teoria uczuć moralnych pozostaje swego rodzaju sekretem? Kreślona przez Smitha mapa, na której widać drogę do szczęścia, dobroci i samopoznania, jest mapą starą. Język wydaje się nieco „zakurzony”, zdradza swoje XVIII-wieczne pochodzenie. Mało tego; widoczna na mapie droga meandruje, a wiele zakrętów wygląda niebezpiecznie. Autor od czasu do czasu się powtarza, więc można odnieść wrażenie, że znalazło się znów w miejscu, w którym się już było. Nie jest to najłatwiejsza trasa dla współczesnego czytelnika.


    Adam Smith pisał swoją rozprawę naukową w kontekście intelektualnej rywalizacji z innymi autorami, którzy mieli własne teorie na temat ludzkiego postępowania. Większości tych autorów — takich jak Bernard Mandeville, Francis Hutcheson czy stoicy — już na ogół nie pamiętamy; zapomnieliśmy o nich, jak również o ich wizjach ludzkości. Smith poświęca niemało miejsca na wyjaśnienia, dlaczego jego teorie i spostrzeżenia są lepsze niż konkurentów. W efekcie Teorii uczuć moralnych nie czyta się bynajmniej jak poradnika.


    Byłbym przeszczęśliwy, gdyby więcej osób czytało Teorię uczuć moralnych. Wiele jej uroku kryje się w poetyckości języka. Adam Smith był znakomitym stylistą, co stanowi jedno ze źródeł jego sukcesu. Tymczasem nam, ludziom XXI wieku, proza sprzed ponad 200 lat wydaje się zniechęcająca: zdania często są dość długie, a przy tym mają taką konstrukcję, że nasze mózgi nie potrafią przez nią przebrnąć bez uprzedniej praktyki. Książka ta wymaga naprawdę wiele cierpliwości i sporo czasu. Jeżeli jednak jesteś człowiekiem nieco zabieganym, to wiedz, że jeden z celów, jakie sobie tu stawiam, stanowi przybliżenie Ci pewnych obserwacji Smitha oraz najlepszych fragmentów tekstu — na wypadek, gdyby jednak nie udało Ci się przeczytać Teorii uczuć moralnych w całości.


    Innym moim celem jest przeszczepienie koncepcji Adama Smitha na grunt współczesności oraz sprawdzenie, w jaki sposób mogą się one przydać Tobie czy mnie. Wszyscy postrzegamy samych siebie jako niepowtarzalnych (jestem pewien, że taką właśnie osobą jesteś i Ty), niemniej jednak wiele nas łączy. Mamy sporo podobnych zalet i wad. Dlatego też kiedy dzięki Smithowi dowiaduję się czegoś o samym sobie, często dowiaduję się zarazem czegoś o Tobie. To z kolei pomaga mi traktować Cię w taki sposób, jaki chcesz, a Tobie podpowiada, jak traktować mnie. Co więcej, Smith starał się pojąć, co czyni nas, ludzi, szczęśliwymi i co nadaje naszemu życiu sens. Obecnie nadal warto drążyć te kwestie.


    Szczerze mówiąc, nadanie naukom Adama Smitha strawnej formy kosztowało mnie niemało wysiłku. Typowa strategia polegałaby na systematycznym podążaniu za narracją filozofa. Ta jednak nie ma charakteru linearnego, a wiele obaw autora, jak również poruszanych przez niego tematów nie zainteresowałoby współczesnego czytelnika. Dlatego postanowiłem wybrać spostrzeżenia potencjalnie dla nas najciekawsze i omówić je w takiej kolejności, którą oceniłem jako bardziej przystępną niż ta w tekście pierwotnym. Ponadto cytuję słowa Smitha wszędzie, gdzie się da — udało mi się wcisnąć większość moich ulubionych fragmentów Teorii uczuć moralnych! Tam, gdzie uznałem to za konieczne, dzieliłem cytaty na mniejsze części i opatrywałem komentarzami, w których starałem się wyjaśnić aluzje i cechy szczególne stylu dobrze wykształconego dżentelmena z 1759 roku. Nieliczne cytaty, które nie pochodzą z Teorii uczuć moralnych, odpowiednio opisałem. Do niektórych cytatów ze Smitha wstawiam nawiasy kwadratowe [takie jak te], aby wyjaśnić znaczenie jakiegoś dawnego słowa lub zdania.


    Być może się zastanawiasz, co wspólnego ma XVIII-wieczna książka o moralności i ludzkiej naturze z ekonomią, czyli najsłynniejszą spuścizną po Adamie Smisie. Otóż współcześni ekonomiści behawioralni pracują właśnie na terenach przygranicznych między ekonomią a psychologią, nad tym obszarem zaś bez wątpienia unosi się duch Smitha. Większość ekonomistów w XXI wieku stara się przewidywać wysokość stóp procentowych, sugerować kierunki polityki, która zredukuje bezrobocie i stępi jego żądło, albo prognozować PKB na następny kwartał. Czasami próbują wyjaśniać, dlaczego giełda idzie w górę albo w dół. Niemniej jednak owi ekonomiści nie radzą sobie szczególnie dobrze w żadnej z tych dziedzin, często przy tym nie zgadzają się co do tego, jakie rozwiązanie będzie najkorzystniejsze dla gospodarki. W konsekwencji nieekonomiści dochodzą do wniosku, że w ekonomii chodzi przede wszystkim o pieniądze, a ekonomiści nie są ani szczególnie wiarygodnymi prognostami, ani najlepszymi inżynierami nadzorującymi mechanizm gospodarki.


    Niestety, media i opinia publiczna oczekują od ekonomistów tego, w czym jesteśmy prawdopodobnie najgorsi — czyli udzielania szczegółowych odpowiedzi na pytania, w które wpisane jest założenie, że ekonomia przypomina gigantyczny zegar albo olbrzymią maszynę i że da się zapanować nad ich elementami składowymi, a następnie dość precyzyjnie je wyregulować. Porażka, jakiej doznali przedstawiciele mojego zawodu w zakresie przewidzenia wielkiego kryzysu gospodarczego na początku XXI stulecia, uzgodnienia, jak go pokonać, albo wytyczenia drogi do uzdrowienia gospodarki, powinna oczywiście nauczyć pokory wszystkich ekonomistów.


    W ostatecznym rozrachunku jednak ekonomia okazuje się całkiem przydatna — tyle że nie do tego, czego ludzie zazwyczaj się spodziewają. Gdy mówię komuś, że jestem ekonomistą, słyszę wówczas: „Pewnie ci łatwiej, kiedy składasz zeznanie podatkowe” albo: „Musisz dużo wiedzieć o giełdzie”. Wyjaśniam wtedy, że niestety, nie jestem ani księgowym, ani maklerem! Trzeba jednak przyznać, że dzięki ekonomii nauczyłem się jednej bardzo ważnej rzeczy: otóż należy odnosić się ze sceptycyzmem do udzielanych przez maklerów rad dotyczących najnowszych akcji, których cena na pewno poszybuje w kosmos. Ochrona ludzi przed ponoszeniem strat nie jest tak ekscytująca jak obiecywanie milionów, niemniej okazuje się wcale dochodowa.


    Najistotniejsze jest jednak to, że w ekonomii chodzi o coś więcej niż pieniądze.


    Ekonomia pomaga zrozumieć, że pieniądze nie są w życiu najważniejsze. Ekonomia uczy, że wybór jednej rzeczy oznacza rezygnację z innej. Wreszcie ekonomia przydaje się do tego, aby pojąć, że pozornie niemające ze sobą nic wspólnego działania i osoby mogą wchodzić w różne, i to bardzo złożone, zależności. Takie i inne spostrzeżenia są rozsiane po całej Teorii uczuć moralnych. Pieniądze są fajne, ale jeszcze fajniejsza może się okazać umiejętność obchodzenia się z nimi. Pewna studentka powiedziała mi kiedyś, że jeden z wykładowców zdefiniował ekonomię jako naukę o tym, jak czerpać z życia najpełniejszymi garściami. Definicja ta może zaskoczyć wielu czytelników (nawet absolwentów kierunków ekonomicznych) albo i brzmieć jako absurdalne życzenie. Tymczasem w życiu przede wszystkim dokonujemy wyborów. Z kolei czerpanie z życia najpełniejszymi garściami to nic innego jak dokonywanie wyborów mądrych i dobrych. A dokonywanie wyborów — bycie świadomym tego, że wybór jednej drogi oznacza rezygnację z podążania inną — stanowi istotę ekonomii.


    Jeżeli chcesz dokonywać trafnych wyborów, to musisz rozumieć siebie i otaczających Cię ludzi. Jeżeli chcesz czerpać z życia pełnymi garściami, to zrozumienie tego, co Adam Smith ma do powiedzenia w Teorii uczuć moralnych, jest prawdopodobnie ważniejsze niż jego spostrzeżenia w Badaniach nad naturą i przyczynami bogactwa narodów. Zaczynajmy więc.
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    Jak poznać samego siebie


    Jest późne popołudnie. Siedzisz w pracy nad arkuszem kalkulacyjnym związanym z ofertą, którą musisz przygotować do końca dnia. Jednocześnie układasz w myślach list przewodni, który dołączysz do opracowywanego arkusza. Z tyłu głowy kołacze się myśl, że Twój czternastoletni syn wybiera się wieczorem na mecz koszykówki, ale jeszcze nie wiesz, jak na niego dotrze.


    Dodając kolumnę w arkuszu kalkulacyjnym, zastanawiasz się, czy żona będzie w stanie zawieźć syna na mecz — i wtedy w drzwiach Twojego biura pojawia się głowa kolegi, który pyta, czy dotarły do Ciebie najnowsze wiadomości. „Bardzo poważne trzęsienie ziemi w Chinach — wyjaśnia współpracownik. — Zginęło kilkadziesiąt tysięcy ludzi. Tyle samo uważa się za zaginionych”. „To straszne” — odpowiadasz. Twoja twarz wyraża smutek, który odczuwasz w tej chwili. Być może później poszukasz w internecie więcej szczegółów dotyczących tego wydarzenia. Przez chwilę myślisz o należącej do Twojej firmy fabryce w Chinach. Czy i ona ucierpiała?


    Wracasz do arkusza. Nie mija pięć minut — dzwoni żona. Tak, może zawieźć syna, a nawet wziąć na siebie porozwożenie jego kolegów po meczu. Będzie pisała do Ciebie SMS-y, kiedy tylko Wasze dziecko zdobędzie jakieś punkty, i będzie Ci zdawała relację z przebiegu meczu. Cieszysz się w myślach, bo będziesz mógł jeszcze posiedzieć i dokończyć ofertę, a potem dobrze będzie wrócić do domu na kolację bez widma niedokończonej pracy.


    Już zapomniałeś o wszystkich Chińczykach, którzy zginęli w trzęsieniu ziemi.


    Ściślej rzecz biorąc, nie zapomniałeś o nich zupełnie. Gdyby inny kolega zaczepił Cię nieco później i zapytał, czy dotarły do Ciebie najnowsze wiadomości, wówczas odpowiedziałbyś, że tak, słyszałeś o tej strasznej tragedii. Być może podczas drugiej rozmowy na ten temat pomyślisz, że wesprzesz finansowo Czerwony Krzyż. I być może nawet rzeczywiście później to robisz.


    Niemniej jednak po kilku minutach, nawet jeżeli nie zapomniałeś o Chińczykach zupełnie, przestajesz o nich myśleć. Myślisz bowiem o dokończeniu oferty, jak również o kolacji w domu i wieściach z meczu koszykówki z udziałem Twojego syna. Gdy otrzymujesz od żony SMS o tym, że Wasze dziecko dobrze sobie radzi i że jego drużyna do przerwy ma pięć punktów przewagi, wówczas Twoja radość nie osłabnie ani trochę z powodu tysięcy ofiar trzęsienia ziemi czy chińskich rodzin, które nie wiedzą, co się stało z ich najbliższymi, i pragną ich odnaleźć. Myśl o cierpieniu tych ludzi będzie się przebijała do Twojej świadomości. Kiedy jednak w ciemnej sypialni leżąca obok Ciebie żona powie: „Straszne to trzęsienie ziemi”, przytakniesz tylko mruknięciem i zapadniesz w sen, nie myśląc o Chińczykach już dłużej niż przez krótką chwilę. Zaśniesz sobie spokojnie.


    A teraz wyobraź sobie inny scenariusz. Tym razem kolega, który zagląda do Twojego biura, mówi, że dzwonili z laboratorium. Wiesz dlaczego. Chodzi o narośl na Twoim palcu, a telefon dotyczy wyników biopsji. Kiedy oddzwaniasz do laboratorium, serce Ci wali jak młot. Nowotwór. Oznacza to, że konieczna jest amputacja.


    Nie jest jednak tak źle. To przecież tylko mały palec. Co prawda doskonalenie gry na gitarze stanie się nieco trudniejsze, ale właściwie to nie szkodzi. Przecież tak naprawdę prawie nie muzykujesz. Amputacja palca wywrze pewien wpływ na nieliczne dziedziny Twojego życia. Lekarz zapewnia jednak, że żadna dodatkowa terapia nie będzie konieczna, wyznaczył już nawet termin operacji na jutro. Nocą leżysz w łóżku, ale nie możesz zasnąć; odczuwasz niepokój i strach, pragniesz, aby cała sprawa okazała się tylko złym snem.


    Adam Smith już w 1759 roku pisał, że czujemy się gorzej, znacznie gorzej w obliczu utraty własnego małego palca niż śmierci mnóstwa obcych nam ludzi gdzieś daleko. Taka była ludzka natura w 1759 roku, taka jest też dziś. Oczywiście telewizja oraz internet sprawiają, że tragedie, które mają miejsce daleko, wywołują w nas silniejsze reakcje, niemniej jednak obserwacja filozofa nie traci na aktualności. Zaczyna on właśnie od wyobrażenia sobie trzęsienia ziemi.


    Załóżmy, że wielkie cesarstwo chińskie z niezliczonym mnóstwem swoich mieszkańców uległo zagładzie przez trzęsienie ziemi, i zastanówmy się, jak w Europie wpłynęłoby na człowieka o szlachetnych uczuciach, niemającego żadnego związku z tą częścią świata, otrzymanie informacji o tym strasznym nieszczęściu.


    Zatem jak zareagowałby „człowiek o szlachetnych uczuciach” w Europie?


    Przede wszystkim, wyobrażam sobie, wyraziłby smutek z powodu tragedii, jaka dotknęła ten nieszczęsny lud, wysnułby wiele melancholijnych myśli na temat niepewności życia ludzkiego i marności wysiłków człowieka, które mogą być tak całkowicie zniweczone w jednej chwili. Być może, gdyby miał umysł spekulatywny, oddałby się wielu rozważaniom na temat wpływu, jaki to nieszczęście może wywrzeć na handel w Europie i na handel i interesy w świecie w ogóle.


    Właśnie dlatego — powiada Smith — będziemy odgrywać to swoiste przedstawienie, zapewniając o trosce i wyrażając smutek, a może nawet rozważając konsekwencje tragedii. Będziemy wydawać odpowiednie odgłosy i robić właściwe miny. Potrwa to jednak dość krótko.


    Z chwilą zakończenia tego subtelnego filozofowania, gdy wszystkie opinie ludzkie zostały już uczciwie przedstawione, wróciłby do swoich zajęć, czy przyjemności, oddałby się odpoczynkowi czy rozrywce z taką samą swobodą i spokojem, jak by to się działo, gdyby całe to zdarzenie nie odbyło się.


    Na dobre i na złe życie toczy się dalej. Niestety, ocena Smitha okazuje się prawdziwa, ogólnie biorąc, w przypadku większości z nas. W kolejnym fragmencie filozof wyobraża sobie, w jak odmienny sposób reagujemy na utratę własnego małego palca.


    Najbardziej błahe nieszczęście, które mogłoby na niego spaść, spowodowałoby bardziej realny niepokój. Gdyby jutro miał stracić swój mały palec, już tej nocy nie mógłby spać. Chrapałby wszakże spokojnie nad zagładą milionów swoich braci, przyjmując, że nigdy ich przedtem nie widział, a śmierć olbrzymiej ilości ludzi wydawałaby mu się po prostu sprawą znacznie mniej interesującą niż to znikome własne nieszczęście.


    Nasza zdolność do odczuwania cudzego bólu jest znacznie mniejsza od naszej zdolności do odczuwania bólu własnego. To jestem jeszcze w stanie przełknąć. Ale czy naprawdę bardziej nas obchodzi własny mały palec niż śmierć „olbrzymiej ilości ludzi”? To jest znacznie trudniejsze do przełknięcia. Smith zdaje się twierdzić, że jesteśmy groteskowo samolubni.


    Potwierdza to powszechne przekonanie o tym, że zdaniem Smitha siłą napędową świata jest egoizm. Często karykaturuje się filozofa jako poprzednika Ayn Rand, która oprócz Atlasa zbuntowanego napisała książkę pod tytułem Cnota egoizmu. Tymczasem Smith w Teorii uczuć moralnych poświęca sporo miejsca omówieniu różnych cnót, lecz wśród nich brak samolubstwa.


    W Badaniach nad naturą i przyczynami bogactwa narodów Adam Smith rzeczywiście sugeruje, że generalnie ludzie dbają przede wszystkim o własny interes, ale nie jest to równoznaczne ze stwierdzeniem, że są egoistami. Na samym początku dzieła filozof tłumaczy, dlaczego tak dużą rolę w dążeniu do dobrobytu odgrywa specjalizacja. W świecie idealnym uczylibyśmy się, aby zostawać specjalistami w wybranych dziedzinach; jednocześnie mielibyśmy pewność, że wszystko, czego pragniemy w pozostałych sferach, otrzymamy od innych ludzi. Skoro jednak w świecie rzeczywistym rzekomo dbamy przede wszystkim o własny interes, to dlaczego mój sąsiad albo nawet zupełnie obca osoba pomagają mi, zapewniając to, czego sam nie mogę sobie dać? Smith udziela prostej odpowiedzi: sąsiad mi pomoże, jeżeli sam na tym skorzysta. Handel, czyli oferowanie czegoś w zamian za pomoc, stanowi sposób, w jaki wspieramy rolę specjalizacji. Oto, co pisze Smith na temat handlu w Badaniach nad naturą i przyczynami bogactwa narodów:


    Każdy, kto proponuje drugiemu jakiś interes, postępuje w ten sposób. Daj mi to, czego ja chcę, a otrzymasz to, czego ty chcesz: oto znaczenie każdej takiej propozycji, i to jest właściwy sposób, w jaki otrzymujemy nawzajem od siebie największą część usług, których potrzebujemy.


    Dalej pojawia się jedno z najsłynniejszych zdań filozofa:


    Nie od przychylności rzeźnika, piwowara czy piekarza oczekujemy naszego obiadu, lecz od ich dbałości o własny interes. Zwracamy się nie do ich humanitarności, lecz do egoizmu, i nie mówimy im o naszych własnych potrzebach, lecz o ich korzyściach.


    Zapewne niewiele osób nie zgodziłoby się z taką diagnozą podstawowego aspektu natury ludzkiej. Zarazem trudno o tym pamiętać. Tak wielu studentów pokazuje mi swoje listy motywacyjne, które złożą wraz z innymi dokumentami aplikacyjnymi i w których jest mowa wyłącznie o tym, jak bardzo marzą o pracy w firmie X i jak ogromne będzie ona miała znaczenie. Ci młodzi ludzie zdają się myśleć, że ich pragnienie pracy w firmie X wystarczy, aby pozyskać jej wzajemność. Dlatego zawsze zachęcam studentów, aby odwoływali się nie tylko do ludzkich uczuć potencjalnego pracodawcy, ale także do jego troski o własny interes. Innymi słowy: namawiam studentów, aby racjonalnie argumentowali, jak firma X skorzysta na ich zatrudnieniu, jak ich umiejętności przyczynią się do osiągania celów, do których dąży X. (Pytam przy tym, czy mają oni jakiekolwiek pojęcie o tych celach). Ogólnie biorąc, jeżeli chcemy, aby inni ludzie zrobili coś dla nas, warto pamiętać o tym, że troszczą się oni przede wszystkim o siebie.


    Taki jest rynek pracy, czyli ten obszar naszego życia, który wydaje się szczególnie merkantylny. Niemniej istnieje bardzo wiele innych sytuacji, kiedy myślimy o czymś innym niż własny interes. O tym właśnie mówi pierwsze zdanie Teorii uczuć moralnych:


    Jakkolwiek samolubnym miałby być człowiek, są niewątpliwie w jego naturze jakieś pierwiastki, które powodują, iż interesuje się losem innych ludzi, i sprawiają, że ich szczęście jest dla niego nieodzowne, choć jedyna przyjemność, jaką może stąd czerpać, to przyjemność oglądania tego.


    Przejmujemy się losem innych ludzi, nawet jeżeli nic z tego nie mamy. Jak to okazujemy? Podany przez Smitha przykład trzęsienia ziemi w Chinach zdaje się doskonale ilustrować tezę o skrajnym egoizmie ludzkiej natury. Filozof jednak nie poprzestaje na tym i stawia kolejne pytanie: załóżmy, że możesz ocalić swój najmniejszy palec u ręki, lecz w tym celu musisz się zgodzić na śmierć kilku milionów Chińczyków — co robisz? Wszak z Twojego punktu widzenia, jak również dla prawie każdego bynajmniej nieanielskiego, nieświętego, za to bardzo ludzkiego w swoich reakcjach człowieka z krwi i kości prawie na pewno strata palca wywiera większy wpływ na własny dobrostan i poglądy na życie niż śmierć milionów ludzi daleko stąd. Jeżeli to prawda, to zgadzasz się bez drgnienia powieki na śmierć milionów Chińczyków, aby ocalić swój palec.


    A jednak żaden cywilizowany człowiek — żaden „człowiek o szlachetnych uczuciach”, jak powiada Smith — nie wziąłby pod uwagę takiej zamiany, nie rozważałby jej nawet przez sekundę. Zdaniem filozofa ludzki umysł aż wzdryga się na samo wyobrażenie takiej „transakcji”.


    Czy więc, aby zapobiec temu znikomemu własnemu nieszczęściu, człowiek ludzki chciałby poświęcić życie milionów swych braci, przyjmując, że ich przedtem nigdy nie widział? Natura ludzka wstrząsa się z przerażeniem na tę myśl, a świat przy całym zepsuciu i rozkładzie moralnym nie wydał jeszcze takiego nikczemnika, który by mógł tak myśleć.


    Hillel, żyjący w I wieku przed Chrystusem interpretator Talmudu, pytał: „Jeśli ja nie będę dbał o siebie, to kto o mnie zadba? Jeśli zaś tylko o siebie dbam, to kimże jestem?”. Smith odpowiada: jeżeli żyjesz tylko dla siebie, jeżeli chcesz ocalić swój palec, skazując na śmierć miliony ludzi, to jesteś nieludzkich rozmiarów monstrum.


    Na tym polega drugi krok w kierunku samopoznania. Tak, człowiek troszczy się przede wszystkim o siebie. Z jakichś przyczyn jednak nie zawsze postępuje zgodnie z tym, co leży w 
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    Jak nie oszukiwać samego siebie
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    Jak być kochanym
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    Jak być powabnym
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    Jak być dobrym
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    Jak ulepszać świat
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    Jak nie ulepszać świata
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    Jak żyć we współczesnym świecie
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